Kraków, 
TZTZOTACYTRE DZI REZZZ OZ OZOZE ZY ZZ ZET ZEE ADO 


RASĘ 


Sejm. 


Obraduje w Warszawie nasz sajm. Czy zda- 
jemy sobie sprawę należycie z tego, jak wielki 
to jest wypadek? Już nie potrzebujemy wysyłać 
naszych posłów do Wiednia, do Berlina i da Pio- 
togrodu, aby tam ustanawiali dla nas prawa, 
jakie się wyięgły w głowach niemieckich lub 1mo- 
skiewskich panów. My dzisiaj wolni i mamy swój 
własny sejm, jako najwyższe ciało, mająca sta- 
_ uówić dla Polaków prawa. A jakże pięknie ten 
tę KI: zaczął swe obrady! Dorównajmy się tylko 
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z Moskalami, gdzie także w zeszłym roku odbyły 
się wybory, lecz gdy te wybory poszły nie p< 
myśli soeyalistów i bolszewików, bolszewicy roz 
pędzili posłów, którzy się zebrali na narady da 
stolic U nas inaczej. Tu wynik wyborów pos 
kazał, że ziemia polska i dam polski nie są po< 
datnem podłożem dla czerwonych, niszczycieli. 
skich żywiołów. Soevasiści przegrali u nas, sto* 
kroć stromotuiej jedaak, uiż w Rosyi. Lecz obradyj 
się zaczęły i odbywają się i nikt nie odważyłby. 
aig u nas targnąć ua wolność tego ciała ustaw 
wodawczego. Bo u nas jeszcze, Bogu dzięki 
zdrowy duch uarodon y jest w ogromnej większod 


a 
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ści. Pokazaliśmy, że jesteśmy wyżsi od Rosyi 
kulturą. Tam panuje dzisiaj socyalista-żyd-bolsze- 
wik Trocki, tam bezpłowie i anarchia, a u nas 
Bcjm, u nas coraz większy ład wewnątrz i po- 
rządek. Da Bóg, to codzień będzie lepiej. Zaś 
zn to „co u nas jest, co już posiadamy, Bogu 
stokrotne niech będą dzięki. 

Zebrał się i obraduje w Warszawie sejm. 
Jakże dobrze, pięknie i rozumnie się stało, że 
sejm ten naprzód dnia 9. lutego poszedł uroczy- 
ście do kościoła, do katedry i tam Mszy $w. wy- 
słuchał, Tak czynili dawni przodkowie nasi, tak 
czynić winien sejm chrześcijański i katolicki, 
sejm polski. Znak to, że zasady chrześcijańskie 
będą panować w tym sejmie, chcemy przynaj- 
mniej wierzyć, że tak będzie i że taki był ceł 
owego pierwszego uroczystego zebrania się po- 
słów w świątymi. Oby to Bóg dał, aby z tego 
sejmu nigdy nie wyszła jakaś ustawa, przeciwna 
chrześcijaństwu. 

A potem? Potem po południu w niedzielę 
odbyło się uroczyste poświęcenie sali sejmowej, 
tej sali, w której posłowie obradują. To znowu 


'ezyn piekny, czyn katolicki, który należy pod- 


kreślić i potomności przekazać. 

Wreszcie nia można piftnilczeć i tego. że 
piewsza mowa ze strony pósłów, mowa. wypowie- 
dziana przez najstarszego wiekiem posia księcia 
Franeiszka Radziwilła, wspomniała o wierza ka- 
tolickiej i Ojeu Świętym i wyraziła zaufanie 
i eześć dla Papieża, stróża i orędownika wiary 
świętej. To dobrze, że tak się stało. To powinno 
było się stać, mimo, że słowa te niewsmak były 
socyalistom, tym, na których nasz lud oddawał 
swe głosy w czasie wyborów, nasz lud wierzący 
i katolicki — ote masz, ludu polski, pierwszą 
próbkę i piórwszy skutek twojej nierozwagi i kró- 
tkowidztwa. Olbrzymia jednak większość sejmu 
przyjęła chyba słowa wypowiedziane tak, jak je 
przyjmuje dobry katolik i dlatego dobrze, że ta- 


kie słowa brzmiały w pierwszej mowie poselskiej 


pierwszego wolnego sejmu po latach upadku 
R niewoli. Bogu Najwyższemu niech za to będą 
dzięki. 


= 


_ Klo chee czego dokazać a widzi te trudno, 
Niezh fylko wdziejz na się postawę obładną. 
Só A X. Adam Naraszewicz, 


Po wyborach. 


Czytelnicy nasi wysłuchają kilka uwag, które 
mi sig nasunęły przy sposobności wyborów do 
sejmu. Sądzę, że to, o czem tu wspomnę, ziu- 
ważyli wszycy. 
5 I tak — przedewszystkien wybory te rozdra- 
Żniły wszystkich, rozjuszyły jednych przeciwko 
drugim. W prowadziły ono rozstrój do parafii, woj- 
mę do gmin i niesnaski do domów. Jedni zwta- 
cali się z wyzwiskami i nienawiścią do drugich, 
sąsiad docinał sasiadowi, mąż poróżnił się z żoną, 
rodzice powaśnili się z dziećmi. Przedtem był 
spokój, było cicho. Ale oto weszli do wsi mie- 
Bumienni agitatorzy, nakrzyczeli się na wiecu 
i tyle obietnic porobili, ża chłop nieuświadomiony. 
wziął to za prawdę i nietylko sam głosował na - 
nich, na socyalistów, ale nawet drugich zmuszat 
do tego samego. Kto się zaś opierał, na tego bij 
zabij wszyscy. Jleż te nakrzyczano się na za- 
cmych i uezeiwych nieraz gospodarzy lub robo- 
tników, ileż wyzwisk, ileż szykan ucietpiaty ko- 


- biety, eg chciały iść za sumieniem chrześcijzń: 


skiem i nie chciały dać głosu czerwonym uwe- 
dzicielom! Ież napyskowano się na księży! Mój 
Boże, czyż już niema księdza dobrego między 
wami, moi kochani? Czyż wy nie pamiętacie tego 
czasu, kiedy wszyscy was opuścili, kiedy posio- 
wie wasi pokryli się po mysich dziurach, kiedy 
socyalisty mie znalazłby człowiek na lekarstwo, 
a został u was wśród wojennej zawieruchy jeden 
tylko ksiądz i otaczał was opieka? Przypomnij- 
cie sobie te słynne K. B. R. i zasługę kapłanów, 
co dokładali wszelkich starań, aby komitet ten 
zasilić ezy groszem, ery płodami ziemi. Ileż ty- 
sięcy, ile saiek tysięcy ludzi to K. B. K. urato- 
wało? Kiedy socyaliści pokryli się pa norach, 
albo też Ezali łapę wiedeńskiego i berlińskiego 
rządu, nie dRająe nie a nie o lud, to któż jeździł 
do Czech i do Styryi, gdzie były baraki w Cho- 
coniu i w Libnicy? Kto? ezy socyalista? Nie, ani 
jeden socyalista tam się nie pokazał. Jeździlł 
tam tylko księża i zastawiali się o biednych ro< 
daków. Gdybym zaczął wyliczać, eo dla was do- 
brego kapłani zrobili. brakłoby papieru. Sam 
znam takich proboszczów, eo tysiące dawali na 
cele dobroczynne, ale nie chcieli w skrormoseł 
swojej, aby ich nazwisko było ogłoszone przed 
światem. Sądziliśmy, że lud ma dobre i wduię* 
czne serce, że o tem będzie pamiętał i że okaże 
za to wdzięczność. Prawda, byfi i są między iœ 
dem dobrzy, co nie zapomnieli i w czasie wyko- 
rów, czem dla nieh jest ksiądz — ale niestetył 
iluż to znalazło się w tyek dniach ehłopów i ko- 
biet, co hańbowali księdzu tak, że najgorszy tote 
w ten sposób nie potrafffby tego uczynić. Gdzie 
u nica wdzięczność, gdzie jaki szacunek dia su- 
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kni kapłańskiej! Wystarczyło, by pmzsyplątał sią 
«o wsi rzezimieszek z za świata, którego nikt ni- 
gdy nie widział — i już wszyscy za nim poszłi 
przectw księdzu. Bo ten rzezimieszek naobiecy- 
wał wszystkim, że to a to będzie wasze, te lasy 
nędą wasze, te grunta dworskie i te pola plebań- 
ssie będą wasze — i wszyscy uwierzyli, nie pa- 
miętając o tem, że obiecanki cacanki, a głupiemu 
radość. Wszyscy też z tych uwiedzionych i ziemi 
cheiwych głosowali na socyalistów, alto na Sta- 
pińszczyków, którzy niczem od eocyalistów się 
nie różnią. 

Rozmawiałem z jedną panienką, która nieda- 
wno przeszła z żydowskiej wiary na naszą i przy- 
jęła chrzest, Otóż mówiła mi ona, że ją to ogrom- 
nie dziwi, jak katolicy mogą tak zobydzać swoich 
księży. U żydów nikt na rabina nic złego nia po- 
wie, bo nie wołno, bo kary są za to. Mnie ta 
dziwi, że to u katolików tak jest, ja tego zie mozę 
pojąć. Patrzę nieraz na takie osoby, ce codzien- 
mie ida do Komuniiśw., a skoro wyjdą z kościoła 
ebmawiają księży i wygadują na nich niestwo- 
rzone rzeczy. Jak to jest możliwe, proszę mi ta 
wyjaśnić? w 

Tak mnie się pytała ta chrześcianka. A mnie 
się Ścigręio serce — i nie umiałem przez chwilę 
dać na to odpowiedzi. Powiedziałem jej wreszcie 
2 bólem: Niech się pani nie gorszy, pani przecie 
wig o tem, że są ludzie tacy i tacy, że znajdzie 
się tu i ówdzie ksiądz zły, aie że są także ty- 
8iąca katolików podłych i złych, nawet między 
takimi, eo do Stołu Pańskiego przystępiuja co- 
dziennie, Nie trzeba się tam gorszyć, ja pani mó- 
wię. że pami jeszcze gorsze rzeczy zobaczy, ale 
niech pani patrzy na te, co jest dobre u pas I na 
tych, co są dobrzy. Niech pani nie spogląda na 
przewrotne dewotki i na przewrotnych katolików, 
bo wiara nie winna temu, że ludzie źli i posli- 

I odszedłem smutny. Ale mi. ciągłe tłncze się 
po głowie ten głos zgorszenej komwertytki, że 
u żydów inny jest stosunek do rabinów, niż u ka- 
tolików stosunek ich do księdza. 

A tym, ce się na kaiędza rzucali w ezasie wy- 
borów, eo oszezerstwa na niego miotaki, co szy- 
dzili z niego i co go hańbili przed światem i co 
głosowali na socyalistów lub Stapińszczyków, tym, 
eo chciwi są płebański«h gruntów, tyle oto mó- 


Chodźcie wszyscy, jakeście są razem, wytnij- 
cie sobie graniezne pale i idźcie na zagony ple- 
bańskie — i dzieleże się tem i pobijcie się tam na 
tych zagonach przy dzieleniu, ehwyćeie się tam za 
gardła i majedzcie się tej ziemi. Ksiądz się bez 
niej i tak obejdzie, potrafi bez niej wyżyć, 8% 
jeszeze dobrzy ludzie, co o nim nie zapormmą. 
Niech wam ta ziemia księża służy na zdrowie. — 
Ale to wam powiadam, że i tak się jej nie napa- 
macie, ze i tsk raju na zieni mięć nie bedziecie. 


że i tak równości na Świecie nie będzie — a przyj- 
dzie czas, że tego kapłana, któregoście potępiali, 
potrzebować będziceie, jeśli nie wcześniej, to przy- 
najmniej na łożu Śmierei. Bez niego wy się obejść 
mie możecie, a jak mu wynagrodzicie krzywdę, 
którą mn wyrządziliście na sławie? I co on wam 
wtenezas na to odpowie? 


Podsłuchare. 


Kanty i Andrzej wracali z jarmarku z Katwa 
ryi. Gawędząc ze sobą, zgadałi się też i o Wy- 
borach. I tak rozmawiali: 

Jędrzej: Na który numer głosowaliście? 

Kanty: Na piątkę. 

Jędrzej: No to głosowaliście na soeyalistów? 

Kanty: A jużci podobno. 

Jędrzej: Jakże to tak mogliście zrobić? — 
pszecież wy jesteście katolik. 

Kanty: A czy to socyaliści nie każoliey. 

" Jędrzej: Naturalnie, że nie. Katolik wierzy, 
że jest piekło, bo tak naucza Ohrystus, a socyaiści 
mówią, że piekła niema, tytko, że księża straszą 
piskiem. Katolik wierzy, że człowieka stworzył 
Pam Bóg, a socyaliści mówią, że człowiek urodził 
się z małpy, a jak zmzdrzała ta małpa, to się mi- 
zywa. ezłowiekiem. 

Kanty: To nie prawda. Ten co mówił na zgro- 
madzeniu w zeszłą niedzielę, powiedział, że socya- 
Hci są też katolicy i że sam Chrystus. byi socya- 
Jędrzej: Tak, tak. Kupiec nigdy swego towaru 
nie gani, tylko chwali — ale ja gdy kupuję kania, 
krowę, portki, to nie słucham nawet tego, co mł 
tam mówi sprzedający, tylko koniowi zaglądam - 
de pyska, patrzę na nogi, probe je ciągu i tak dalej. 
A-wy jak kupujecie? 

Kanty. Ja też tak. 

Jędrzej. A widzicie. Tux. agitator może mó- 
wić, eo chce, ale mądry na siowo nie wierzy. Ja 
czytałem Latarnię socyalistów i inne pisma, to 
dobrze wiem, że lepszy byłby z dyabła kościelny, 
niż katolik ze socyałisty. sa - 

Kanty. Być Chrystus był też socyalistą i ezer- 
wong chorągiew miał. 

Jędrzej. To jest bluźnierstwo. Chrystus kaže 
się miłować, a socyaliści jednego przeciw drugiemu 
podburzają. Chrystus nakazuje oddawać Bogu, 
co jest Boskiego, a socyaliści z Pana Boga szydzą. 
Chrystus powiedział apostołom, kto wami gardzi, 
mną gardzi, a przecież socyaliści księży prześladu- 
ja, a nawet zabijają. z 

Kanty. Ja jeszcze nie słyszał, żcby którcge 
księdza zabili. > 

Jędrzej: Przecież dopicro co w tym rek za- 
mordowali w Ostrawie ksiedza Wajismans za Ie 
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amna mennee T 


że ich upomniał. A w Królestwie Polskiem zabiń 
też kilku. t 2: aii 

Kanty: Ale socyalióci chcę ludzi zrówneń, żeby, 
jeden nie miał dużo, a drugi mało. 

Jędrzej: Ja już te słyszę od tmydułestu lat, 
że socyaliści chcą ludzi zrównać, ako wszystko 
dolad skończyło się na obietnicy. 

Kanty: Bo dotąd socyałistów byłecmażło. Alo 
jak ich będzia dużo, to wtedy tak pawnie zzobią. 

Jędrzej: Jakże ludzi zrównają Czy jodnema 
utną głowę, a drugiemu nadstawią? aibo osy zno- 
bia tak, żoby wszysoy byki babami, albo wszyscy. 
chłopami. k s É 

Kanty: Nie kpijcia, bo nie o to chodzi Podziełą 
grunta i majątki równo. se: 3 

Jędrzej: Znaliście wy Zagórkię? On miał ośm 
morgów, a dziś ma tylko dwa. Resztę przepił On 
tylko czeka, rychło ma znowu socyażiści przy- 
dzielą, to znowu będzie miał za co pić. W: mieście 
jest dużo ludzi, co nie mają gruntu. Jak zaczną 
dzielić, to zdaje się, że i wy będziecie masieńi ce 
z waszych 7 morgów puścić. 

Kanty: Chyba może mie. Ta chodzi o prunte 
księży i panów. P 

Jędrzej: Oo do gruntów księży, to oni nie mają 
gruntów wcale. Jak ksiądz umrze, to grand ZOStA- 
je w parafii, Zresztą piebański grunt można po- 
dzielić, ale za to parafia mus księdza utrzymy: 
wać. Czy to będzie lepiej, tego ja mie wiam. 

Kanty: No, ale gamta pańskie 

Jędrzej: Pańskie z pewnością do 
przyjdą, ale tego domagają się nie eami socyali 
ści, ale także i a R R ZĆ 

Kanty: Tego ja nie słysz l ż ; 

Jędrzej: Ale ja słyszał i wiem, Aże powiedzcie 
mi czemu tak żydzi socyalistów popierają? Przecie 
żydzi mają fabryki, handle, a nawojnie porobili 
eiężkie miliony. Wypadałoby, żeby i oni z namt 
podzielili. A - 

Kanty: I na nich przyjdzie kolej. 

Jędrzej: Jakże przyjdzie na nich kolej, kiedy, 
ich socyałiści bronią £ w opiekę biorą. Ich bo- 
gactwo nia chcą naruszyć, tyłko pańskie gumta 
do podziału przeznaczają. 

Kanty: Kboby ta z żydami 60 poradził. 

Jedrzej: No widzicie! Za socyalistą stoi żyd- 
miawka. Głosujcie jeno na socyalistów. a przysta- 
wide sobie sami pijawki do swej krwi 
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deszcze o socjalizmie i socyalistacii. 


Fisałem w poprzednim artykule, że ja, ksiądz 
katolicki, jeżeli chcę być w zgodzie ze swoją. Wii- 
ra, nie moge należoć do socvalistów i że taksama 
nie powinien dosnich nalszeć mt na nich głosować 
żaden katolik. Fravenac mi to muzi każdy meu- 


przedzony, kto zna dobrze program socyadistym 
czny, kto zna socyalizn naukowy i kto jest nam 
leżycha uświadomiony o naszej katolickiej religii. 

S4 to rzeczy tak jasne i proste, że mi je mugł 
potwierdzić każdy wykształcony i myślący socya 
lista, Oni też z tam się nie tają w dziełach swoich, 
oni o tem mówią i piszą po książkach, niestety 
niedostępnych dia umysłu robotników miewy» 
kształconych. Tam oni odkywają przyłbicę i wyn 
kładają sprawę na ławą. Nie możemy taż się łu- 
dzić co do tege, z kim mamy dp czyniemie. 

My księża zarzucamy socyalizmowi niereligij: 
ność, owszem antyreligijność. Mówiłem o tem 
w poprzednim artykule. Powiedziałem tam, że 
istnieja przepaść między religią Chrystusa a 80» 
cyalizmem dlatego, bo religia chrześcijańska mus 
Bi być z istoty swej rzeczą publiczną, gdy tymczam 
sem socyalizm spycha ją do rzędu rzeczy prywar 
tnej t j takiej, która nie powinna się mieszaś 
ami do państwa ani do ustawodawstwa ani do 
szkolnictwa ani do małżeństwa itd. Kto religię nan 
szą chce uczynić taką rzeczą prywatną, jak do 
tego dąży socyalizm, tem dąży de zniszczenia sas 
mej raligii i musi być naszymawrogiem. Ta „rzecz 
prywatna” zresztą jest na to, aby nie razić ludzi 
ostrem postawieniem sprawy. £ zasady tej, że Te 
ligia powinna być sprawą prywańśmą tylko, osobi 
stą tylko, wynikają potworne resczy. I tak wys 
mika stąd, że państwo winne być bezwyznaniowe, 
adeistyczne, ża państwo nie powiano się religią 
zupeinie zajmować, ża religii nie powinno popie- 
rać i nis powinno mieszać jej zupełnie do swoich 
ustaw, ijań niech sobie idzie swoją 
drogą, a prawa państwowe swoją, W związku 
z tem jest to, że kościoły uznane kędą przez pań 
stwo za sale zebrań, gdzie można krzyczeć „„hań 
ba“, jak to miało miejsce w kilku miejscach, gdzie 
można wyprawiać hałasy i wrzaski. Religia jest 
sprawą prywatną to znaczy, że szkoła winna byś 
bkezwyznamiowa, ża trzeba znieść naukę religii, 
I tak tę sprawę rozumieli gocyaliści początkowo, 
kiody ów ohydny mąd lubelski w odezwie swej 
zapowiadał „szkołę świecką“. Dopiero, gdy zobaw 
czyli, że nasz chłop polski i katolicki na to mie 
zezwok, dopiero potraciłi głowy i spuścili trochę 
z tonu, zapowiadając, że nauka religii odbywać 
się będzie, sle nadobowiązkowo, że jak ojciec 
chrześcijanin nie będzie chciał dziecka swego po" 
syłać ma religię, to dziecko religii katolickiej u 
czyć się nie będzie. A ja powiadam, że to jest 
obłuda socyalistów, która właśnie niczego innego 
nie dowodzi, jak tylko ich niereligijności, ich an- 
tyreligijności. Gdyby oni naprawdę chcieli Boga 
i chcieli chrześcijańskiej religii, gdyby oni na- 
prawde nie walczyli z naszą religia. jak oni to. 
mówią abłudnie nawiecach, to oniby przecież po- 
winit chcieć, aby każde dziecko religii swojej się 
uczyć musiało i aby każdy oicisg, socyaliata oxy 
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nie socyalista dzieci swe na religię posyłał — 
naprzód dlatego, bo to pmecie wielkie * dobro 
i wielkie dobrodziejstwo, to wielkie dobro! A oni 
cheg dziecku socyalisty odebrać to dobro, odebrać 
to dobrodziejstwo dlatego, że ojcise jest ateusz 
i ojciec sobie tego nie życzy. Dlaczego dziecko 
ma cierpieć za winy ojca? Jeśli już ty socyalisto, 
tak jesteś nienawisci przejąty do wszystkiego, 
co chrześcijańskie, że ami u dziscka swego religii 
nie chcesz znieść, to sobio wystąp z Kościoła, 
nict cię nie trzyma w Kościele, przejdź sobie ra 
wiarą materska, kalyinską, żydowską, na pogan 
nizm czy bezwyzmaniowość nareszcie, to ci wolno. 
Ale póki jesteś chmeścijaninemm, to jest wprost 
potworne, abyś ty mógł dziecku swemu odmówić 
iego, co jest uajświętsze i najwyższe t. j nauki 
wiary. Ale jest teszcze drugi powód, dlaczego 
nauka religii musi być obowiązkową dla wszy- 
stniek. Oto dlatego, że religia katolicka jest dzić 
religią całego olbrzymiego ludu polskiego, całego 
prawie aurodu polskiego, że więc z tą religią ka- 
żdy się na każdym kroku styka. Powinien ją więc 
każdy poznać i to, dobrze poznać tak, jak powi- 
nien umieć czytać i pisać i rachować! Powinien 
ją poznać tak, jak powinien znać geografię swego 
kraju, historyę narodu swego i jeszcze inne przed- 
mioty. Datego powinien jej się każdy uczyć na 
ławto szkolnej, powunien się jej uczyć z obowiązku. 
Tak więc zasada nauki religii nadobowiązkowejż 
jest ohydna i jest tylko zamaskowaną walką ze 
asma religią. 

Ale zasada sgocyalistyczna, że religia jest rze- 
ezą prywatną, pociąga ma sobą i inne jeszcze na- 
stęnstwa. I tak według socyalistów małżeństwo 
nie jest sakramentem, ale kontraktem cywilnym 
na jakić czas, dopóki się jeden drugiemu nie sprzy- 
krzy. Może wam kto powie w obłudzie, że to nie 
prawda? A nie pamiętacie to dobrze, jak w par- 
lamencie austryackim socyaliści chcieli zaprowa- 
dzić małżeństwa cywilne I jak oni poważą się 
swierdzić, żo oni z religią nie walcza? 

Jest jeszcze jedma zasada socyalistyczna zła i 
ugubma, a mianowicie: chcą oni znieść własność 
prywatną, a zaprowadzić tak zwany komunizm, 
To znaczy, że nikt nie będzie mógł nie posiadać, 
a wszystko będzie własnością państwą. Oni tego 
chcą naprawdę, chce tego socyalizm i uczeni so- 
wyaliści twierdzą, że żaden socyalista nie może 
wykreślić bego za swego programu. Wiec jakże 
wdważyli się niodawno masi Bocyaliści napisać bro- 
prurkę, w której piszą, że to nieprawda, jakoby 
wni chcieli chłopom odebrać grunta i że oni chcą 
vdebrać grunta tylko wielkim właścicielom i 
księżom. Alo to jest ich obłuda, jest fałsz, to oni 
czu ją, że z hasłem komunizmu do wsi nie moglihy 
dojść, boby ich nasz chłop porąbał ma ćwiartki. 
Dlatego na razie mówią, że cheą i na razic rze- 
- ezywišcie chcą znieść własność wielką-i średnią. 


Ale potem pójdą dalej, pójdą na wieś, chłopa bie- 
dniejszego szezuć będą ma bogatszego, tego co uie 
niema szczuć będą ma tego, co ma odrobinę ziemi 
i osiatecznia ehcą zaprowadzić, aby wszystko 
bylo wspólne, aby mikt swego nie posiadał, Prze- 
eżsż oni głoszą publicznie, że oni komunizmu nigdy 
sią nie wyrzekną, że ich ealem zawsze jest i musi 
być zniesienie własności prywatnej! Więc z jaką 
bezezelnością mogą tak łęać i kłamać w wymie- 
nionym pisemku? Ach, tak, bo im wolno kłzmać. 

I dlatego Kościół potępił socyalizm i dlatego 
nasi Biskupi w liście ostatnim potępili socyalizm. 
Platego tylko, że socyalizm jest wrogiem maszej 
religii To był powód pierwszy i najważniejszy 
wspomnianego listu Biskupiego. Przecież chyba 
Biskupom wolno bronić wiary i wolńo przestrzedz 
społeczeństwo społeczeństwo przed miebezpieczeń- 
stwami? Dlaczegóź więc sgocyaliści rzucili się na 
nich za to? Dlaczego? To biskupowi nie wolno 
bronić swej religii? to tak wygląda ogłaszana 
wolność socyalistyczna? 

A, ba to nieprawda — powie mi kto ze sotya- 
Btów — to nieprawda, żebym ja walczył z religią. 
ja jestem także katolik, ja także wierzę, po co 
mi mają Biskupi zarzucać, ża ja niewiemy i po 
so mnie potępiają! 

Ja ci ma to odpowiem — ale chciej mnie zro- 
mumieć ż daj mi przyjść do słowa — że Biskup 
przecież nie potępili w swoim liście ciebie, ani nie 
potępiłi tych gocyalistów, eo wierzą i e4 podobni 
tobie. Oni nie potępili osób, potępili tylko naukę 
twoją, naukę socyadistyczną, której ty dobrze uio 
znasz i mię wiesz, jak straszliwe skutki pociąga za 
sobą. A wiesz ty, panie socyalisio, kto wnet po 
Biskupsch potępił także socyalizm, potępił nawet 
gocyaliatów? wiesz kto? Oto nie kto inny, jak 
Aleksander Świętochowski, którego chyba trudno 
posądzić o kłerykalizm, bo on przecie zawsze 
z księżmi wojował. A potępił on i zdruzgotał 
na miazgą i udowodnił, że socyalizm jest ru- 
chem antyspołecznym i że bolszewizm to tylko 
prosta konsekwencya socyalizmu. Cóż więc dzi- 


wnego, że Biskupi potępili twoją naukę à twój 


program Bocyalistyczny? A potem potępili oni- 


jeszcze niecną. robotę twoich socyalistycznych 


przywódców, tych, którzy ciagle ćmią przed tobą, 
że mi z Bogiem nic walczą i tak kłamstwami cię 
pociągają ku sobie. Listem swym chcieli oni do- 
brym katolikom otworzyć oczy na to, czem jest 
socyalizm — i ty, jeśli jesteś dobry katolik, to 
nigdy ma socyalizm zgodzić się nie powinieneś, 
ani ma socyalistę głosować ei nie było wolno. Cze- 
góź ty się oburzasz ma ich list, kiedy przecie 
Piskupi nawołują w nim panów, by się poddali 
słusznej i sprawiedliwej reformie amearnej a sami 
oświadczają, że nie robią wyjątków co do dóbr 
kościeliych. Reforma tedy agrarna przyjść musi 


i przyjdzie. Ale to będzie zrobione tak, aby była. 
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uszanowana zasada własności prywatnej. Chrze- 
śeijaństwo zasad swoich bronić musi i bronić bę- 
dzie aż do końca. Jesli ty jesteś chrześcijanin i 
katolik, toś powinien w tej walca o zasady wziąń 
udział po stronie katolicyzmu. Inaczej jesteś za- 
przańcem. 

A przecie socyaliści na wiecach nawet Pismo 
św. przytaczają, o Bogu mówią i o Chrystusie 
Panu, mówią, że nie walczą z religią. — Na to el 
odpowiem: Oni to robią obłudnie, a robią dlatego, 
że cheg otumanić ludzi nioświeconyeh, którzy nie 
umieją się połapać o sytuacyi Oni gotowi nawet 
„pobożnymi* się zrobić, byle handel szedł, ale' 
oni kłamią, kłamią niegodziwie, bo jakże można 
religię pogodzić z tem wszystkiem, co powiedzie- 
liśmy wyżej? Oni obłudnie kłamią, bo im chodzi 
o zdobycie głosów wyborczych. Jeśli ty, dobry ka- 
toliku chcesz poznać, co myślą socyaliści, weż s0- 
bie do rąk ich broszurki, jakie omi wydają. Do- 
wodzą ci w nich, że msza ów. to nie jest Boska 
rzęcz, ale że ją wymyślili księża (17), że człowiek 
pochodzi od zn ierzęcia i niema duszy itp. I tacy 
ludzie mają czoło przytaczać na wiecach Pisme 
św.? To bluźnierstwo, to nikczemność! Oni mó- 
wią, że nie walczą z religie, — a patrzcie na Niem- 
cy. Tam socyaliści na pierwszy krok wyrzucili 
już religię. ze szkoły. Dopiero, gdy wrzawa się 
podniosła w kraju u katolików i n wierzących 
protestantów, nstąpili na razie, ale zapowiedzieli 
najostrzejszą walkę religijną. A przecież socjaliści 
niemieccy i socyaliści nasi, to s% bracia i przyja- 
ciele! I oni mówią, że oni nie walczą z religią! 

Qni trzymają z żydami, łączą się z milionerami, 
kapitalistami żydowskimi, A przecie żyd, to naj- 
większy wróg religii chrześcijańskiej — i socya- 
lizm tym właśnie duchem nienawiści ku religii 
jest przejęty dlatego, że jest przenikmięty du- 

chem żydowskim. 

Oni mówią, że oni nie walczą z religią i sza- 
nują świętości religijne. A kto potargał i pode- 
ptał sztandary Matki Boskiej Częstochowskiej w 
Radomiu i gdzieindziej? Socyaliści. I oni mówią, 
że oni są religijni? A kto zabił kilzu już księży 
dotąd, dłatego, że bronili religii? Kto? Znowu 
oni, socyaliści. 

I oto teraz macie ich, jak na dłoni. Macie ich 
obłudna i krecią robotę — i czyż wy nie bedzie- 
cie walczyć z nimi? Będziecie i rausicie. Musicie 
waley s nimi zwłaszcza wy, robotnicy: chrze- 
ścijańscy, musicie się skupiać pod swoim robotni- 
czym sztandarem, który jest jednak zarazem 
gztąndarem Obrystusa. Agitujcie za swoją organi- 
macya! Powiększajcie ją, poeiągajcie da niej swych 


braci i pomuażajcie jej szeregi, ho jeżeli kto, to 
Ona zw ulczy cae apm bezorytnani uw r, kodówski. 


(8). 


. Że szkoły. 


Tak się złożyło, że musiałem objąć naukę reli- 
gii w wkoło, której młodzież cieszyła się nie bar- 
dzo dobrą sławą. Była to jednoklasowa wiejska 
szkółka. Budynek szkolny wcale przyzwoity, pię- 
knie odbijał swą czystością, schłudmością od zanie- 
dbanego otoczenia prawdziwie kurnych i bru- 
dnych chałup. Ale dmiecij Kiedy sobie je dziś — 
po kilku latach — przypomię, toby się człowiek 
śmiał, gdyby raczej płakać nie wypadało! Jaxżeż 
te robaczki nie wyglądały nienaz, zwłaszczą W Zi- 
mie! Oto jeden chłopiec z pierwszej klasy — pa- 
miętam go doskonałe, jakbym patrzył nie niego— 
spina się biedactwo po kamiennych stopniach (a 
było ich coś ze sześć) do szkoły: co się wzniesio 
na wyższy, to zaraz „bec“ i już na dole; więc pró- 
buje i mzy eudzej pomocy (bywałem nią i ja) 
wreszcie zmęczony, 218 tryumfujący, że przeszko- 
de pokonał, wchodzi do klasy. Pytam go:—„A có- 
żeśto, Franek, dziś tak diugo przed drzwiami ru- 
bił?*. Chłopiec zakłopotany milczy; wynęczają Zo 
koledzy starsi: „bo om, proszę ksieza ma tatii- 
siowe buty i nie może ich udźwignąć *. Patrzę, 
rzeczywiście, buty.wcaie nie na chłopca, przypo- 
minają siawne owe siedmiomiowe buty Waiigóry, 
czy Wyrwidęba (o których dotąd po wsiach gadki 
chodzą); wyobrażam sobie, ile stę to biedny chłop- 
czyna musiał napracować, zamim taką machinę 
przywiókł do szkoły! A oto znów immy wehodzi, 
w tatusiowy znów kabat, do kostek mu sięsajacy, 
ubrany, z rękawami zawiniętywmi, z których sko- 
stniade od zimna wyglądają rączeta; biedactwo 
rzuciło prawie kaiążki na ławę i nie wie, co robić: 
trzebaby się do czegoś zabrać, a tu przemarznięte 
uszy pieką, jakby je onniem przypałał, — patce 
zprabiałe odmawiają poniuszeństwa i chkopiac — 
w pacz: Oczywiście, ulżyło mu; odtajał z mrozu, 
zagrzał się i zasiadł w ławce. I tak przeróżne. p>- 
cieszne figury dziewcząt, zawiniętych w grube 
chusty, że się same od nich uwolnić nie potrafiz.— 
to chłosców, co sieto wyślizgali po różnych kiiu- 
żąch zamarzniętych, a teraz w chwilkę krzypią: 
„a-lu, a-hu“, zapełniały izbę szkolną. Inaczej by- 
walo w letnich miesiącach: dzieci hyle czem odzia- 
ne, bose, raźno wbiegały i zajmowały miejsca. Z8- 
wsze znać było biedę rodziców; byla to wieś bo- 
wiem prawie czysto robotnicza, której ludność 


- pracowała przez cały dzień w polizkich fabry- 


kach. Ta to nieszczęsna bieda naszej robotniczej 
warstwy wycisnęła swoje piętno i na dzieciach: 
po lichem śniadaniu przybywały do szkoły i, gdy 
żołądek dopominał się o swoje prawa, musiały sle- 
czeć. nad książką, głodne i słabe. Rodzice z ko- 
nicczności oddani całodzienej pracy poza domem, 
nie zajmowali się niemi wiele, — to też odrazu 
zauważyłem, że dziatwie brakuje podstawowego 
przygotowania do szkoły. _ 


Z początkiem września przybyłem na pierwszą 
lekcyę religii. Nie znamo mię tu jeszcze zupałnie, 
wige zainteresowanie moją osobą było duże. Przed 
szkołą zastałom killzanaściono dzieci, które mi się 
z ciekawością przypatrywały. Wszedłem do klasy, 
gdzie były zebrane najmniejsze z I. i II stopnia 
narsi 6—9 letnie. Pigknie powstały przy mojem 
wejściu, a ja przywitażem je cluneścijańiskiem po- 
zdrowieniem: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!“ Potem pacierz wspólnie edmówiony; 
po zapisaniu lekcyi do dziennika szkolnego wsie- 
diem między ławki, aby się z dzieómi zapoznać. 
Pytam się któregoś: „jak ci na imig?“ „Jasiek — 
oüpowiads. „A jak sie nazywasz?“ Nie wie chto- 
picc, krqci się, widocznie nie pytano się go 0 to; 
któreś ze starszych dzieci mówi jego nazwisko. 
Pouczam je więc, że każdy człowiek nosi imię i na- 
zmisko, inaczej nie moglibyśmy się między sobą 
porczumiewać. 

idę dalej, poznaję nowe dzieci. Wracam do sto- 
lu i opowiadam im ten prześliczny szczegół z ży- 
cia P. Jezusa — biogostawienie dzieci; rzucam 
przed ich oczy obraz następujący: „maiki niosą Ba 
ręku lub prowadzą swój drobiazg do P. Jezusa, 
który na wzgórzu klęczy i modli się do Swego 


'Qjra. Lecz Apostołowie lękając się przemęczenia. 


Mistrza nie chcą gromady matek przepuścić ku 
P. Jezusowi: następują prośby, tłónnaczenia, za- 
micszeuie, — dzieci ujrzawszy znanego sobie Je- 
zwsą, rączki ku Niemu wyciygają, wyrywają się 
z okrzykami radości do Niego. Apostolowia jednak 
twardo oapowiadają: — dziś nie można —przyjdź- 
cię kiedyindziej', I wtedy m, wzgórzu podmosi się 
klęcząca dotąd postać Chrystusa P., zbiiża się ku 
rzeszy; na ten widok wyrasta zapał I uniesienie 
dzieci, sotki dziecinnych usteczek woła radośnie, 
setki rączek kłąszcze m uciechy. Uśmiech kecha- 
jacego Serca zajaśniał na obliczu P., Jezusa, — 
padają poważne i stanowcze słowa: „Pozwólcio 
dziateczkom przyjść do mnie i nie zabramiajcie im. 
albowiem ich jest królestwo niebieskie!“ Ledwie 
pierwsze usłyszały słowa, już dzieci wytrzymać 
zie mogą, wyrywają się z objęć matok, biegną do 
miłośnika dzieci, je przyjmuje, błogosławi, 
laską darzy. Oto, kocham dzieci — mówię do 
nich — o tym dobrym P. Jezusie będę wam dużo 
pięknych rzeczy epowiadał. A wy, czy Go kocha 
cie, czy modiicie się do Niego?" Idę od ławki do 
dawki i dowiaduję się, kiedy i jaki pacierz mówią. 
Fokazuje sę jednak, że wiele dzieci ledwie się 
przeżegnać (i to źle) potrafi, inne ponadto coś nie 
coś pacierzą, inne przyzwyczajone powtarzać za 
„matky nie mogą same nawet zacząć. 

Przykry ten szczegół nasunął mi pewne uwagi. 
Kogóź za to niepmygotowanie dzieci winować? 
Oczywiście w pierwszym rzędzie matka jest obo- 
 wiązama nauczyć dzieci pacierza, tego chyba nikt 
ni zaprzeczy, Zdarzyło mi się wprawdzie, że raz 


Ze szkoły. — Duchowieństwo a lud. 


dziecko, króraniu kazałem prosić matkę o nit 
czenie go nacierza, przyniosło mi odpowiedź ma- 
tki: „ksiądz jest od tego w szkole, żcby was pa- 
cierza uczył”. Prz; puszczam, że dziceko nie skła- 
mało; zbyt małe było, by mogło tak wyrafinowa- 
ne klamstwo popełnić. Więc matka nie chciała 
dziecka uezyć pacierza, spychając ten obowiązek 
na księdza. Sądzę jednak, że takich matek chyka 
nie wiele; zmaczna większość z nich uważa sobis 
to zą powinność macierzyńską i nawet pruw- 
dziwą radość otwierać serduszko swych dziatek 
do przyjęcia nauki o Bogu, uczyć je czci dla 
Stwórcy, modlitwy. Więc czemu tyle dzieci pray- 
chodzi do szkoły nieraz kompletnie prawie nie ma- 
jących pojęcia o pacierzu, lub słabo go umieją- 
cych? Zdaje się, że w wielu wypadkach winne tu 
stosunki domowe, ot np. w owej wiosce, — taka 
matka wyszła rano z domu, przyszła na chwilą 
na obiad, a potem wieczorem, kiedy to tyle za- 
jęć ją czeka, że czasom dopiero gdzieś koło 10 go- 
dziny mogła iść na spoczynek, by rano już moze 
o 5 godzinie być na nogach. Ale, przecież zostaje 
jeszcze niedzieia! W inych zaś wypadkach jest 
poprostu grzeszne lenistwo; są matki, które pa- 
miętają o ubraniu, uczesaniu. umyciu dziecka, 
(chwali się im tę troskliwość), ale zapominają zu- 
pelnie o pacierzu dziecka. Obyż to matki nasze 
polskie pamiętały, że od nich w wielkiej części za- 
leży ćhamkter i całe życie dziecka! Oby pamięta- 
ły, że pierwszy obowiązek człowieka jest wzglę- 
dem Boga i że dzieci do jego spełniania należy 
od wczesnej młodości zaprawiać! 


Duchowieństwo a uć. 


Czyta się dziś często i słyszy te słowa: „K się- 
ża idą z panami, nie trzymają z ludem“. Spróbuj- 
my rozważnia zastanowić się nad tem. Zaznaczam 
tu jednak, że bronię ogółu duchowieństwa, nie 
jeduosiek, jednostki mogą się znaleść różne. 

Aby księża szli z „panami“, musieliby mieć 
w tem jakiś interes, musiałaby być tego jakaś 
głębsza przyczyna. Takiej przyczyny zaś niema, 
owszem wszystko przemawia za tem, że ich serca 
są związane z ludem. Przecież duchowieństwo 
z ludu głównie pochodzie i to nietylko ducho- 
wioństwo niższe, ale i biskupi w znacznej części 
w chatach wieśniaczych i w izdevkach rzemieśl- 
niczych wzrośli. Między ludem oni mają swoich 
najdroższych: ojców, braci, krewnych, przyjaciół 
i rówieśników swej młodości Czyż to możliwe 
więc, by przeciwko temu ludowi oni szli, gdy ich 
tyle węziów i to najsilniejszych, bo węzłów krwi 
i wspomnień z lat dziecinnych z ludem wiąże? 
Chyba nie. m 

Iść przeciwko ludowi, nie leży także w ich 
interesie stanowym, Księża zdają sobie sprawę 
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należycie z tego, że większość ich parafian i to 
parafian najlepszych iud stanowi, mniejsza o to, 
ezy to będzie lud miejski, czy wiejski. Prosty 
więc iozsądek każdemu księdzu mówi, by z tym 
ludem trzymał. 

Nietylko jednak te względy niższe, te przy- 
czyny czysto naturalne, to 'wyrachowanie, że tak 
powiere, każe księdzu po stronie ludu stawać, 
go tego zmusza go wprost i jego powołanie i na- 
uka, którą głosi. Chrystus był największym mi- 
ł.śnikiem i obrońcą. ludu, a kapłan to zastępca 
przecież Chrystusów i naśladowca Jego. Musi 
„on, chce czy nie chce, względem ludu zająć to 
samo stanowisko, jakie zajmował Chrystus, musi 
zapatrywać się na lud i stawać w obronie tego 
ludu tak, jak zapatrywał się i jak stawał w obro- 
nie Chrystus. Nad program żaś Chrystusów pro- 
gramu korzystniejszego dla ludu niema. 

Jeżeli rozpatrzymy się w wypadkach, ale bez- 
Btronnie i spokojnen okiem, jeżeli przebiegniemy 
myślą wieki ubiegie i wglądniemy w czasy obe- 
cne, to zobaczymy, że kościół zawsze stawał i 
stajo w obronie ludu, że były i sa całe zastępy 
księży głośno. i wyraźnie o prawa dla ludu upo- 

majacych się. Wielką prawdę wypowiedział po- 
Bel Bojko, g gdy w jednym z ostainich numerów 
„Piasta nazwał Skargg „pierwszym ludowcem“ 
polskim.. Tak ks. Skarga był pierwszym, ale i 
nio ostatnim — na setki i tysiące możnaby tych 
„ludoweów* wymienić. 

„Ladowość* nie ograniczyła się wesłe do stów 
i haseł pięknych, ale przejawiła się i w czynie. 
Proszę przejechać naszą ziemię wszerz i wzdłuż 
i gdzie zobaczycie coś dobrego, gdzie znajdziecie 
świadomość narodową znaczną, gdzie uirzycie 
kulturę i dobrobyt wa wsi polskiej, zapytajcie się, 
' komu to zawdzięczają — prawie zawsze słyszy- 
cie odpowiedź: „naszemu jegomości”*. Proszę 
przejrzeć stosy sprawozdań różnych czytelń, Kó- 
~ łek, kas, orgamizacyj, instytucyi, pracujących dla 
dobra ludu, a wyczytacio tiam nie przy jednem 
nazwisku pracownika i organizatora litery „ks“. 
Piszący łe stowa, spędził luta wojny na kresach, 
w obszarze RAB bę dącym widownią walk, oku- 
pacyi i innych utrapień i przypatrzył siq dobrze 
i zrozumiał doskonale. że lepszego i bardziej od- 
danego sobie opiekuna Jud nad księdza nie maj- 
dzie. "Wszyscy ini oyviekunowie gdzieś się wtedy 
mspodzieli, ksiądz pozostał i ten ksiądz mustsł 
wszystkich zastąpić, stawi się według słów św. 
Pawła naprawde „yszystkiem dla wszystki ie 

W pracy nad ludom nas przeciwnicy nie prze- 
wyższają nas, przewy Asnay gs tyl: 0 W jednem — 
w obienieach dla nz czymonych. Tyle, co oni 
obiecują, my obiecać nie możemy. 5o Wp awdzie 
wiemy, ża obietnica nie nie kosztuje, że to zwy- 
kle tylko „caeanka, a glajiemu radość", lecz my. 
a drugiej strony Tozumien ny znowu, że uczciwy 


człowiek tyle tylko obiecać może, ile spalnić po- 
trafi — nam sumienie tumanić ludu nie pozwala. 
O słuszne prawa ludu walczyć i ala jago dobra 
pracować będziemy, ale nie ubóstwimy tego ludu 
nigdy i niezigzczalnemi nadziejami karmić go nie 


podejmujemy Ra. 
Ka, Franciszek Błotnicki. 
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Po maz drugi już odzywam się do.was za po- 
średmictwem tego ukochanego naszego pisemka 
„Polskiego Niewu'. Zaraz na wstępie chee was, 
kochani Bracia Czytelnicy, zachęcić do prenume- 
wamia religijnych gazet i pism, a szczególnie 

tego ukochanego „Polskiego Siewu“. 

Obecnie sam byłem świadkiem jak wrogowie 
Kościoła wtykali i rozrzucali pomiędzy Ind bez- 
kożne pisma socyalistyczne. 

Aż Etos brała patrzeć ma tyeh ciemaych lu- 
dzi, którzy myśląc, że to są gazety dobre, chętnie 
je rozehwytywali 

Tak-to wrogowie wiary ów. nio żałują grosza 
na te bezbożne piśmidła, a my katolicy... tak nam 
trudno bię zdobyć na te parę koron, żeby zapre- 
numerować jakie religijne pismo, hub poprzeć 
prasę katolicką. Na inne rzeczy to nam nie żal, 
pieniędzy, bez których to rzeczy wcale byśmy się 
cbeszii, Kochani Bracia Czytelnicy! ustała już 
wojna światowa zewnętrzna, ale rozpoczęła się 
druga wejna jeszcze gorsza, wewnątrz państwa 
polskiego, wojna o zasady. W jedym obozie roz- 
lega się hasło: „Niech bedzie pochwalony Jezus 
Chrysttis, a w drugim przeciwnym obozie Toz- 
brzmiewa hasło: „Precz z Jezusem, precz z Ko- 
ściołem, precz z księżmi! Sztandarem pierwszego 
obozu jest krzyż, a drugiego czerwona szmaia. 

Ty chłopie polski, tobie cheą dzisiaj wydrzeć 
tę św. wiarę ojeów twoich, chcą ei podkopać zai- 
fanis do duchowieństwa, bo widzą ci agitatorowie 
przewrotnych haseł, że póki chłop polski będzie 
miał wiarę w sercu i pójdzie razem ze swoimi 
przewodnikami duchownymi, to go wtenczas na 
żadne podstępme hasła nie zwerbują. 

Katolicy! brońmy religii, bo tylko religia 
zdoła nas ochronić od przewrotu, brońmy religii, 
bv ma religijnych tylko podstawach zbudujemy 
silną, Ojczyznę. 

Kochani Bracia Qzytelnicy! Teraz kiedy Oj- 
czyzna nasza zmartwychwstała do życia, narodo- 
wego, powinniśmy i my Jej synowie zmartwych- 
wstać do nowego życia opartego na zasadach re- 
ligijno-moralnych. Kto tylko jest prawdziwym 
Polakiem nie powinien wierzyć agitatorom socya- 
listycznym, którzy podkopują religię a nazywają 
siebie patryotami. Już Waszyngton powiedział: 
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„Nie jest patryotą, kto podkopuje religię, ów po- 
żężny filar społeczeństwa”. 

Precz m tymi, co odbierają nam wiarę 4 prey- 
wiązania do Kościoła św. Chociażby oni udawali 
największych pzwyjaciół — są największyma WIO- 
gami ludu poiskiego i Paa Narodzia pol- 
ski słyń z religijności, jak dawniej słynęłi twoi 

przodkowie. Niech twoim sziemdarem marodowym 
DAS sztandar biało-amarantowy z Białym Or- 
łem po jednej stronie, a po drugiej z Obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

A temz do was młodzi chciałbym się odo- 
zwać, bo wiem, te ii wy to pisemko będziecie misé 
w roco. Ghciałbym wes zachęcić, żebyś kochana 
młodzieży była młodzieżą, jakiej się domaga Bóg 
i Ojczyzna. Przysałością narodu § nadzieją — te 
młodzież. A jaką bądzia młodzież taka i będzie 
przyszłość Poiski. 

W czasach tak poważnych dla narodm masze- 
g0, zwracam cią do was rodzica, byście jak maj- 
iepiej wychowywali dzieci. 

Kochana młodziożył Dola 4 marca piwypadz 
Św. Ksrimiemza, królewicza polskiego. Otóż po- 
(iwimniście tego Kazimierza mieć za wzór i przy- 
Sad brać x jego życia. Jakim on to był pokor- 
mym, czystym, naboźnym szczególnie do Najśw. 
iMaryi Panny tmk, że go nawet miawano słowi- 
siem Maryi, ko sam ukladal i śniewał hymny na 
Wej cześć. 

Nocą wyrywał się ukradkiem z sypialni i biegł 
do kapliey zamkowej, tam moc spędzając przed 
obrazem Maryf. ia. =: 

Niestety, m bólem sorea trmieba przyznać, że 
załodzież nasza wstydzi się nabożeństwa do Maryi. 

 Młodrieży! praktykuj enoty, praktykuj mako- 
Keństwo do Matki Boskiej, a będziesz młodzieżą, 
fatiej się domaga Bóg i Ojczyzna. 
Aleksander Seweryn z Olkusza. 


List z irontu ruskiego. 


ecu z Krakowa, bo nie mogłem patrzeć 

bez odrazy nA tych obojętnych na świętą sprawę 
„Spacarowiczów * w mundurach oficerskich, brzę- 
czących ostrogami po bruku miejskim. Nie mo- 
glom już znieść coraz to nowych, płomienniej- 
szych w treści ogłoszeń, rozlepianych po murach 
miasta. Owe plakaty staną sio hańbą naszą, — 
płyną tygodnie, miesiąca Seale d nic, tylko ode- 
zwy nowe — a Lwów z wysiłku już kona, bro- 
niony przez dzieci i kobiety! 

I tu, wśród szarej żołnierskiej braci na pozy- 
eyi nie bardżom się poczatkowo chwycał — 
ezytałem na ieh twarzach zmęezejic i robak 

zwątpienia począł mi. serce toczyć, 
' 
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Ale dzięki Bogu omyliłem się srodze. Przy- 
El chwila stanowcza i rozwiała moje zwątpie- 
mie, a ducha natchnęła wielką wiarą i radością. 
Doszła nas hiobowa wieść o zdradzieckim napa- 
dzie Czechów na Śląsk. Nie robiono z tego ġa- 
dnej tajemnicy, głosząc ją zaraz zebranej kom- 
panii. Patrzyłem uważnie na żołnierzy, ciekaw, 
żakie uczyni na nich wrażenie ta wiadomość. Po- 
ezątkowo zaległa śmiertelna cisza — potem zi- 
zgrzytał pomruk gniewny — żołnierze ścisnęli 
gilniej karabiny, popatrzyli sobie w oczy w ja- 
Kiemś tajemnem porozumieniu i nagle krzyknęli 
razem, groźnie wznosząc w górę zaciśnięte pię- 
ście: na pohybeł zdrajcom! śmierć przekJętym 
„pepikóm* — nie damy Big, za nic nie oddamy 


Byli gotowi zaraz iść rozprawić się ze zdra- 
Gzieckim wrogiem. Rozchodząc się do kwater 
śpiewali z mocą marsyliankę i Rotę. — Niedługo 
ezekaliśmy na dowód ich męstwa, bo zaraz naza- 
jutrz wczas rano dostaliśmy rozkaz wypędzić nie- 

jaciela z pobiiskiej wsi. Szła wiara z uciechą, 
ir na wesele; w małych oddziałach otoczyliśmy 
ze wszystkich stron nieprzyjaciela, który wido- 
cznie był przygotowany na nasz atak, bo zbliża- 
ące się oddziały przyjął silnym ogniem karabi 
nów maszynowych. Żołnierze pasi nanczeni już 
doświadczeniem, że hajdamaki nie tak celnie biją 
jak głośno, nie bardzo się zatrwożyli tym maszy- 
nowym rzegotem, natarli na wieś jak wicher ze 
wszystkich stron równocześnie — i w przeciągu 
pół godziny rozbili w puch silniejszegą nieprzy- 
j2ciela, który zostawii wiele trupów i rannych, 
50 zdrowych zabraliśmy do niewoli, prócz tego 
trzy kzrabiny maszynowe, konie i kuchnię. Zwy- 
eięstwo nasze było zupełne i tak pomyślne, żeś- 
my się sami dziwili — mieliśmy załedwie trzech 
rannych. Nie pamiętam tak szalonego ataku. Był 
en tak wielki, że w czasie niego nie poznawa- 
łem swoieh żołnierzy. Wydało mi się, że są to 
jacyś nowi rycorze, których zrodziła chwiła dzie-, 
fowa do rwycięstw i do pokrzepienia upadłych 
serc w narodzie. Miałem ochotę rzucić się do nóg. 
tym podhalańskim bohaterom i dziękować im, że 
mi powrócili wiarę w siłę i moc narodu — 0. v3- 
prawdę oni mnie natelnęli wielką, niezachwianą 
wiarą, bo zaprawdę mające takich strażników na 
kresach — można z nadzieja spogladać w przy» 
szłość. To wielkie, bohaterskie, chłopskie serca, 
miłująca nadewszystiko ziemię i biada temu, kto- 
by się pokusił najeżdzać spuściznę ich ojców — 
wtedy chłop nie zna granie w gniewie i bólu, 
zdolny wszystko poświęcić i w bohatera-pogrom- 
cę się przemienia, napluwszy tylko w garść, bo- 
dzie prał bez litości obee plugastwa. ` 

Kiedy porucznik śŚciskał twarde dłonie žol- 
nicrzy dziękując im za niesłychanie brawurowy. 
atak, wtedy uniesieni zapałem, obnosili na re- 
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kach swoich oficerów, prosząc, by ich prowadzić 
na Śląsk — obiecując sprawić porządne ciegi 
zdradliwym sąsiadom. 
Na pozycyi, 27. stycznia 1919. 
g ć J. Massont, chorąży. 


Pośmierine wspomnienie. 


We wsi Bułoszowie, powiecie Olkuskim, gub. 
Kioleckiej umarła Elżbieta Gorgoń, panna, ter- 
cyarka, lat 58. W tej wsi mieszkała 28 łat, utrzy- 
mywała się z pracy rąk, zawsze pamiętała o ko- 
Sciele, ołtarze żywymi kwiatami przyozdabiała, 
dwa razy była w Ziemi świętej, Jerozolimie 
„i Rzymie. Cała wieś z dbroczynności, usługi 
w chorobie, pilnowaniu dzieci małych dobrze ją 
znała i odpłacała się za to wzajemnością. Dobrzy 
ludzie wspierali ją w potrzebie. Ostatnie miesiąca 
leżała w szpitału w Krakowie; kiedy czuła się 
coraz bardziej osłabioną, prosiła 6 odwiezienie 
do Sułoszowy i po pięciu tygodniach uciążliwej 
enoroby w domu poczciwych gospodarzy Jana 


i Józefy Szańców oddała ducha Bogu. W Kra; 


'kowie także miała swoich dobroczyńców. Po- 
przeb odbył się przy licznem zgromadzeniu ludu, 
a nad grobem miejscowy proboszcz wygłosił po- 
dniosłą pogrzebową mowę, chwaląc zasługi i po- 
bożne życie 8. p. zmarłej i zachęcał do watępo- 
wania w jej ślady. 
Prenusierator „Słewu polskiego“, 
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Kio żyw między nami, kto wiarę katolicką 
szezerzs kecha, ten niach popiera prasę katolicką, 
Być może, że wyślawałciwa katolickie niekisdy 
pod niekióryni względami ciwomają, ale pamię- 
tajny, że Fayby miały więcej premimeratoców 
H kapuineyclh, w krótkim czasie przewyższyłyby 
inte. Od azs to szmych zależy! Zresztą musimy 
się zgodzić ua to, że prasa wolnomyślza wydsje 
Big pozornie łak dobrze prowadzoną dlatego, ż8 
ną zmysły działa, często szerzy seuszcyjtie win- 
domrości i mało krytycznego cziowieka oiśniewa. 
IA. są Lidzie, którzy w tego rodzaju rzeczach mają 
upodobanie, bez oglądauia się na zdrowie moralne 
i pożytek; a niemała tex jest liczba i takich, któ- 
sym biyskotiwy frazes imponuje ponad wszytko, 
lez wzgiędu na jego naukową nicość i wykazany 
rierednoxroinie brak wszelkiej wartości, Tego fo- 
ragu pisza nie dla nas? 

Popierajmy więc dobre gazety, przyjniuznty je 
jez miego geźcia poł naszą etrzechę. Ze QZ2078- 
góniejszą radością witajmy w rodzisach nauczyci 
pima o charakterze religijnym, aby Ge możdy 
(w nes wzmacniać życie religijne i w oddawaniu 
naeieżnej czci Bogu počirzymywać. 

Ks. Biskup Antoni JuL Nowowiejski), 
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Zwiastowanie, 
Nad obudzonej ziemi tonem 
Dzwon bije głośno, bezustannie, 


W powietrzu wiosną zbłękitnionem. .. 
Anioł zwiastował Maryi Pannie. 


W jasności cichej i radosnej 
Topi się złotych wierzb pąkowie; 
Pod lasem chodzą aniołowie, 
Szukając pierwszych kwiatów wiosny. 


Ponad zruszaną ziemię płynie 

Odkupiejący wid Kalwaryi : 

W eudu dziewiczych snów godzinie 
Anioł zwiastowął Pannie Maryi. 


ronisława Ostrowska, 
DOOODEGZECHCODOGOCEOLOCHCOOOGLCEGCOOJ 


Wychowania Gzieci a 7. przykazanie, 


Dzamować cudzą własność makazał sam Pan 
Bóg, mówiąc: „Nio kradnij”. 

Jeżeli ię, drogi czytelniku, mało obshodzł 
przykazanie Boakie, (aie tego nie przyguszczamyj 
nawet), to pamiętać musisz, że i twojej własności 
nikt nie bedzie szanował, jsżeli ty po emudze ręce 
wyciągać będziesz — i nie będzie na świecie po- 
myku ami zgodnego pożycia hudai, 

Wierzymy, że kaddy ojciec i matka mają to 
sino przekonanie, iż cudzej własności nie wolno 
nigdy narusząć, że nie wolno kraść, oszukiwać, 
psuć i niszczyć cndzych rzeczy. 

Ale chodzi także o to, aby rodzice te przeko- 
mamie wszczapii w duszo swych dzieci i aby ja 
tak wychowali, by one międy nie sięgały po to, 
eo cudze, w: 

Aby dzieci przyzwyczaić do poszanowania 
cudzej wsasności, potrzeba : 

Pierwsze, by modzice mamczyśi je szanować 
swoje. i 

Niech rodzice mie pozwalają dzieciom rzucać 
chleba niezjedzonego, niszczyć lekkomyślnie ubra- 
nia, łamać płotu pzy domu, niszczyć gałęzi przy 
zrywaniu owoou, psuć książek. Przeciwnie, niech 
każą dzieciom zbierać pilnie szyszki po lesie i su- 
che patyki na ogień (chocby im tego nie było 
potrzeba), zbierąć kłosy po śŚcierniku, zbierać 
ziaamizą, fasoli, sfzyby w lesie. Niech się przy ich 
domu nie nie mami Zwykle tak bywa, że kto 
swoje szanuja, ten cudzego nie pożąda. 

Drugie. Niech ojciec i matka czuwają nad tem, 


„by sami dziecicm mie dawali sposobności do krar 


dzieży. 1 


Syn lub córka, którzy nio dostaną w domu 
jedzonia w swoim czasie, śniadania, obiadu, pod- 
wieczorku i wieczerzy, ale zawsze chodzą głodni, 
nauczy się paskodować, to jest, zaglądać do ka- 
¿dego garmxa po kryjomu; zakradać się do ko- 
mory, aby wziąć parą pieczarek, wypić nieco 
mloka, zjeść śmietany; przesaukiwać szatę i skrzy- 
nic, aby stamtąd wyjąć kawałek cukru, jabłko, 
<ynarn0n. 

Dzieciom należy w swoim czasie dać, -0o im 
sią należy, a nie pozwalać na ogryzanie chleba, 
sukim, czy czego innego. 

Nio trzeba też zostawiać pieniędzy w doma 
tak, by dzieci do nich miały pmzystęp, bo je będą 
brały i poniosą do sklepu na cukierki i łaloołe. 

Piszący te słoma uczy w sskols, przy któwaj 
Bą skiepy. Otóż w czasie nauki zalupują dzieci 
codziennie w tych sklepach cukierków zma kiika 
koron 

Wiem napewno, że połowa tych pieniędzy, to 
jkradzione w domu e kieszeni ojca, matki, za 
gkszyni, z sakiewki 

Co z takich dzieci wyrośnie ? 

Raz sklepikarz doniósi nodzicom, że ich córka 
kupiła w sklepie za 10 koron cukierków i pytał 
ich, czy wiedzą o tem. Zrobi bardzo dobrze (bo 
bo nis był żyd). Tymczasem rodzice zamiast po- 

dziękować sklepikarzowi, że ich cstrzegi, pognio- 
mali się, że ich córkę robi złodziejka, a oni prze- 
eż złodzieja w domu nia mają. 

Ta córeczka jest już dziś na wydaniu, ala się 
pie poprawiła, lecz kradnie 00 może i komu moża, 
a rodzice wszystko to Starannie pokrywają, bo 
gię boją, że się ich córka nie wyda, jeżeli wyjdzie 
ma jaw, że to jest złodziejka, 

'Tu się pokazuje, ża kto co sieje, to zbiera. 

uz było zaś tak 

WV- szkole ukradł chłopiec gąbke. 

nauczyciel te wykrył i kazał jego matce 
przyjść do siebie. Matka przyszła, ale z pyskiem, 
de jej syna robi złodziejem. Zamiast podziękować 
nauczycielowi, syna przymusić, aby się przyznał, 
n gąbkę oddał lub zapłacił, ona syna wzięła 
w obroną i jeszcze nauczyciela wobec syna spo- 
miewierała. Mało na tem. Udała się do przewodni- 
<zącego rady szkolnej na skargę i przyprowadziła - 
chłopca (pewnie, aby się nauczył, jak się skarży) 
Wobec tego chłopca wygadywała na nauczyciela, 
nazywając go czerwonym psem, a słyszeć o tem 
nia chciala, aby stę starała zmusić syna do przy- 
znania się. 

Jest temu lat sześć dopiero, a już dziś ten 

synex matce łzy wyciska. 
W kwiatniu jeszcze co o tem napiszemy, 


Gdy się walek urwie, każdy co ci sprzyjał, 
| Będzie twój dom, choć.siicho, z daleka omijał. 


£. Adam Naruszewicz. 
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W ogrodzie Ofiwnym. 


Na wschód od Jerozołiny leży góra Olivia, 
oddzielona od miasta doliną rzeczki Cedron. Cós 
to niezbyt wysoka. Nazwa jej EE De stąd, ¥ 
rosło na niej dużo drzew oliwnych. Dziś jeszcze 
możma na jej zboczach widzieć drzewa oli wkowa 
Na stoku tej góry od strony miasta leżał ogród 
Getsemani Widać z niego było całą Jerozol ts 
W ogrodzie tym było kilka j jam, grot. Jedna 7 nieh 
pozostała po dziś dzień — podobno ta, w któroj 
apostołowie spoczywali, pozostawieni przez Pana 
Jezusa u wejścia do ogrodu. Są tam dziś ołtarze, 
na których kapłani-pątniey odprawiają mszę św. 
W ogrodzie tym rośnie także po dziś dzień kilx 
drzew oliwnych. Nie sg to te same. pod któremi 
Pan Jezus klęczał i krwawo aięq pocit, ale z wart- 
kiem prawdopodobieństwem są to odrośla tam- 
tych oliw. Na groh'onie a sołitej ola, 
Stare, zgarbione, już spróchniałe, ciche i miloza-:e, 
stoją w błaskach południowego słońca. Piełorzym, 
jadący do Jerozolimy, kiedy zobaczy te drzewa, 
musi doznać ogromnego wstrząśnienia, Cheiatbv 
tak spytać sig ich: „oto pod wami, w tem ma 
miejscu, konal Jezus Chrystus trzy godziny i ~% 
lewat się krwawym potem — o drzewa, powie 'z- 
cie, czy wy Go widziałyście?". Podróżnik < piw 
raz z00AGzw 4o drzewa, nie zapomni ich już ni- 


gdy - "ich zamiesie z sobą do cretu. 
* + + 
Niegdys, niegdyś... będzie juź temu Wied 6% 


tat... był pamiętny wieczór Wielkiego E i 
Księżyc, jasny, seledynowy, palestyński księżyc 
rzucał na uliczki jerozolimskie smugi światła. 
Wast przyszłą noc, bo wieczory tam są naler 
krótkie, przyszła srebrzysta, wschodnia noc. Je- 


-dna z ulic kroczy dwunastu ludzi. Smętne kh 


twarze, Idą w stronę Cedronu i góry Ołliwncj, 
Jeden z nich, do którego wszyscy odnoszą mę 2 
dziwnym szacunkiem, przystanął naraz 1 w2- 
stchnął: „Smutna jest dusza moja aż do śmierci". 
Głos mu drżał boleśnie, widać jakiś cięża: przy- 
gniata Mu Serce. 

Doszli do SOO Ośmiu. z nich zostało przy 
"wrotach wschodow; «h. trzech zabrał skarżący aig 
mąż do ogrodu. Ale i Ha kazał zostać na miejscu, 
sam zaś oddalił się od nich na joki rzut kimie- 
niem, tam właśnie, gdzie rosły drzewa oliwne, 
oblane księżycowem światłem. Uklęknął tam tzo- 
czął się modlić. W twarzy jego maluje się prze- 
strach, trwoga, zgroza. Twarz cała drea z przera- 
żenia, Na rozmodlonych wargach wyciska wewnę= 
trzny ból sweje piętno. 

Cóż to za człowiek? Choćby to obcy był dia 
nas, jeżeli widzimy go w cierpieniach, współczu- 
jemy z nim razem i żal ściska nasze serca. Ale 
ten człowiek. to nie ktoś obcy. ale to nasz zna 


omy, nasz bizki, nasz Zbawiciel — Jezus Chry- 
‘stus. To nasz Bóg. O zbłitżmy się do Niero pod 
ta oliwne drzowa, przypatrzacy sig Jego męce, 
cnalującej się w zatrwczonej twarzy. To on za nas 
cierpi. To jast Bóg, sam wa wiuanej Gmziej 089- 
„ie Bóg, ale to jest zarazem i cziowiex. Teraz 
pd tomi drzewami, gdy On tek daży I lęka się, 
junawie że Bóstwa Jego nie widać, a widać jeno 
tutzkie serce. Dlatego taż nigdy może mie był Om 
ro taki blizki, taki drogi, tak do mas podobny, 

| nasz, jak teraz w tej chwóli kiedy mẹ boi, 
aa i drży ze strachu. Meka Pana Jemma powoli 
pr szłą w konanie, trwująca ezł8 trzy godziny. 

iHaczego Chrystus się trwożył i to tak wieleg, 
fs ia trwoga jogo przerodziłą się w śmiertelne ko- 
nanie? Św. Alfons Ligouri zauważa, że były tego 
mzy przyczyny. Naprzód widział Pam dows cała 
gwój: straszną dmieró £, jako człowiek, dwżalł 
mad nią. Potem widział, że mimo Jego katuszy, 
wiele dusz pójdzie na zatracenie de piekła — ł 
ból Go zdejmował, tę dia tak wielu ludzi krzyż 
«Jego będzie daremny. Wreszcie stanęły mu przed 
jeczyma wszystkie grzechy calego wiata, wszys 
«ia obrazy boskie, jakicn dopuszczać cię będą ki- 
wzie pomimo Jego męki. 

Lekat się Pam Jezus girasznych męczarni, przez 
Śaxie miał przejść. Widział, że każdy zmysł Jago 
a każdy członek poniesie osobną mękę, śe ciała 
ścrwią spłynie pod batami, że głowę Jego obwie- 
Erie ciermiowa Korona, ręce i mogi przebiją gwot- 
zie, że Mu twarz żołdacy gplują i że Go policzio- 
e będą, Widział dobrze, że stanie się, jako „trę- 
Fowaty, a od Boga ubity i poniżomy”, żo bedzia 
jako „1aąż boleści“ 1 „wielkie jako morze będzie 
igrmsz 18 Jemo", Widział, że spadną niejako na 
Miego wszystkie „nawałnico Boże“, W takich mę- 
[kach i irwogach upłynęła pierwsza godzina. Zæ- 
ehwial sią Jezus, przeraził się mąki Waomiósł te- 
dły oczy i ręce kn niebu i błagując głośno zawo- 
mi: „Ojcze, niechaj odejdzie odemnie ten kielich 
nki“, niechaj Ja nie cierpię, odsuń odemnie tem 

%, Ja sie boją tej okrutnej śmierci... Ale wnoż 
kyrócił do równowagi i spokojniej już dodał: Ala 
miech się stanie Twoja woła, niech się stanie 
Muz, jak Ty chcesz, nie tak, jako Ja. 

O, pamietajmyż pwez «zas wielkiego postu, 
«o Pan Jezus cierpiał dla mas w ogrojcu. Posta- 


mówmy sobie, że mn za to wynagradzać będzie-j 


- my — aw jaki sposób? w taki, że Go kochać bad 
(dziemy szczerze, że zawsze bedziemy dobrymi ka- 
olikami, sługami Ohrystusa, przywiązanymi do 
św. Kościoła. Niech Pan Jezus dla nas będzie po- 
czątkiom i końcem, to jest wszystkiem. i 
Przeszła pierwsza godzina konania w Ogrojcu, 
iracząla się druga. Myśl o cierpieniach, mających 
spaść ną Jezusa za chwil kilka, widok tych eier- 
pień był tem boleśniejszy i wstrętniejszy, że Serce 
Zbawiciela onanowała ówiadoniość. iż męka Jego 


krzyżowa będzie dia wielkiej liczby dusz bez0iwo- 
en, że pomimo Jego cierpień tak wielka liczow 
Badzi się potępi na wielki. A On przecież przyszedł 
dla ich zbawienia i w tym celu tę mękę teraz roz- 
począł! „I cóż ua pożytek ze krwi mojej?" Na co 
się przyda ofiara mego życia? Ja oto idę na. knzyż, 
a tylu ludzi będzie, co nie wspomną o krzyżu, 
a mwet mieć go będą w pogardzie? Z jednej stou- 
ny te morze boteści, wzgardy i wylana krew, 
4 2 Orugiej tak mały owoc tego wszystkiego, tax 
azczupia garstka slbawienych?- I to właśnie, i 
myś! była kielichem goryczy, iktóry Jezus gepelni: 
musiał, Przeraził się tego kielicha, mieopisiuy 
strach przed krzyżam oguunął Jego Serce. Z wy- 
razem przerażenia i niechęci wzniósł ręce ku nie- 
bu, potem rzucił się na ziemię i wołał: „Ojcze mój, 
keśli możliwa rzecz, niechaj odejdzie odemnie ton 
kielich“. — Leer w tej samej chwili wstąpił» w, 
Jego duszę rorypnecya, bo uniżył się i ciszej do- 
dał: ale niech zię stanie mie jako Ja chcę, ale 


jako Ty. 
Premio Chrystus ztewienia dla wszystkich 
E ciami, gdy widzi, że tego zbawienia tylu nią 


osiągrie. I my pragniemy zbawienia — zbawie- 
nia dla ciebie ż dla drugich. Sami zbawienie osig- 
griemy, jeśli będziemy ezanować wiarę Jeyuso- 
wrą 1:palnić Boże przykazamia. Musimy jednak ta- 
to modlić się o zbawienie, bo słusznie ktoś po- 
miedriał, ża rbawiemie duszy jem tak wiciky ta- 
sko, Z osiągnąć ją można tyko proz modiitwę. 
Kódimy sią także za dmgimi, aby i ich Pam Bóg 
doprowadził do nieba. æ 

Przeszła draga godzina konania, zaczęła się 
zeca. Męka sią jeszczo wzmogła. Oto stanęły: 
Panu Jezusowi przed oczyma wszystkie grzechy: 
świata. Wszystkie zniewagi Bogu wyrządzone, 
wszystek upór dziki ł zakamieniałość w ziem po- 


ez wszystkie wieki, cudzołówtwa, pijaństwa, - 
OSZCZEGSĘWA., 


dzigże, mienawiści — 
wszystko to epiętrzyłto się przed: Jezusem i zwaliło 
Go z nóg mm ziemię. Om przecie przyszedł na 
kwiaż dia tej mąki, łacz ta męka Jego powinnaby 
kwiat odrodzić i zgładzić grzech m powierzchni 
ziomi, a tymczasem grzechy i nadał trwać będą! 
I pocóż tu umierać, poco taki ogrom. bólu i cier- 
pienia? Nie, nie, lepiej nie iść na krzyż, lepiej nie 


cierpieć i takim bólem udręcaony znów zawołał 


Jezus: „Ojcze, zraftuj się, niechaj odejdzie ten kic- 
Ech odemnie". Lecz go chwili znowu dodał: „Ale 
miech się stanie wola Twoja”.  Niewdzięczność 


łudzka, którą w tej chwiłi widział, dobiła Go. 


Sorco mu Bię ścisnęło, mpadł twarzą na ziemię, 
zemdlał, z na twarmy ukazała eio krew, krople 
krwawego potu, ociekały po twarmny i spadały na 
branio Fna ziemię. 

Wpatrzmy się m to kenanie Jezusa. On kona 
za nasze grzechy. To dostateczny powód, aby 


mienawidzieć grzech. Dziajai Judzie grzech sobie 


W ogrodzie Ollwnym — Marysia. 


va aic mają. Ludzie dziś są pod względem reli 
gijinym bardzo påytcy, nieuświadomieni. My przy 
najmniej, co Jezasa znamy lepiaj, unikajmy grze- 
chu. Miejmy to przekonane, że grzech jest czem 
istotnie złem, cezema, czego my tak mipodnie mia 
pojmujemy, ała co jest wstrętne b podła. Uwu- 
żajmy grzech za prawdziwe nieszczęście. Niechaj 
iwzecia godzina męki ogrojcowej ten skutok osią 
gnie, że wypowiemy. grzechowi walkę, 

Co się stało dalej, gdy Pam Jezus upadł zem 
dlony na ziemię i obiał się kowawym. potem? Oto 
amioł zleciał z nieba i pocieszał Go. Przyniósł 
ulgą Jego zmękanemu Sercu. Niebawem potem 
przyszedł Judasz z rotą żołnierzy i Pan Jon 
został pojmany. 

Chcielibyśmy na końcu zwrócić uwagę ua ten 
piękny szczegół Ogrojca, że anioł zjawia się przed 
Jezusom i przynosi Ma pocieszenie, Możemy tutaj 
rrzeprowadzić pewne porównanie. I my (kiedyń 
uedziercy mieć swój ogrojec i swój krzy. Bory: 
kać sią będziemy z sobą i z drugiemi, wiele no” 
sić, wiele wycierpieć. W bótach iaiedoli powinni. 
śmy i my podnosić vece ku miebu i wołać: „Ojcze 
oddał kielich tej męki od msl“ — zawsza jæ 
dnak dodajmy następuie: „Ala niech się stanie 
Twoja wola, a nis woła Nasza", Jeśli bak posty 
pować będziemy, doczekamy się togo, że i m 
naszej męce ziect anioł Boży teu nam t da nami 
pocieszenie. Może to nie będzie anioł waduiainy, 
iaki jak w Ogrojen, ale będzie to łaska Boża, do- 
dająca mam siłę i paz aca otachą i pociecdą, 
'Bo Bóg nas nigdy opuścić nio moża, osobliwie 
wtedy, gdy cierpiać będziemy. Zarośmy krzyż swój 
tak, jak Jezms Chrystus, a przekonamy się, ża 
mimo bólu i wielkiego cierpienia mis zniknie z diu- 
szy maszej to, «o nazywamy GAĆ ; 

$ A 


Marysia. 

Dźwięczny, uroczysty śpiew słychać było 
w szkole. Były to dzieci przygotowujące się do 
pierwszej Komunii, któro uczyły się pieśni za- 
czynającej się od słów P. Jezusa: „Pozwólcie 
Mziateczkom przychodzić do mnie“. Każde słowo 
tej pieśni słychać było w ubogiej izdehce, gdzie 
przed wysokim, barczystym mężczyzną stała sta- 
ruska, ręce załamując i płacząc. 

— Miejcie litość nad duszą niewinną — po- 
czlijcie ją gdzieindziej. 

— Nie! właśnie dia siebie ją zachowam, rzekł 
mężczyzna. Moje gospodarstwo także potrzebuja 
Indzi, a Marysia bardzo będzie dobra. Już dosyć 
iugo musiałem być opiekunem za darmo. teraz, 
zdy mogę mieć korzyść z dziewczyny. chcę ko- 
żystać z mego prawa. 
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se Biedna kobieta zaczęła sztochać. 

s"! — Dia miłości Bożej, dajcie sią wzruszyć! bła- 
gala. Czyż ma niewinna Marysia, najlepsze zie 
cko w całej parafii, za kilka lat mamie zginąć? 
Czyż wy jako opiekun, nie boicie się grzechn i 
strasznej przed Bogiem odpowiedzialności? 

— (o təm odpowiedzialność £ grzech! — 
wrzasnął rozgniewany gospodarz == Już dosyć 
gadamial Mój dom jest uczciwy; ja tukże tam 
żyję i znam swoje obowiązki. W poniedziałek po 
przewodniej niedzieli przyjdzie Marysia do manie, 
jako kelnerka i bastal 

Trzasnął drzwiami į poszedł. 

Nieusulona w żalu kobieta, wyciąguęia obia, 
ręce ku niebu i rzekła: 

— 0 Boże, dozwól jej raczej umrzeć, Hat 
wejść w ten dom! W imieniu jej matki nieboszczk$ 
proszę Cię o to! 

Marysia tymczasem siedziśła w szkołe i z wy 
tężoną uwagą słuchała: namk kapiana, kióry Cora 
śmich kilka dni przed: Komuwią z osgobliwszą. pss 
liwością przygotowywał dzieci do tego tak wak 
żnego i świętego skia 

— Niewinność — mówił — jest najdroższym 
skarbem i źródłom cnoty i wesela: Zachowaj+a. 
niewinność dziecięcą, a nigdy wam nia będzie 
zbywałe ani na miłości, ani na nadziei, ani n% 
weselu. Czystemu człowiekowi zawsze się szczęn: 
ście uśmiecha, Bóg w nim mieszka, a niebo jusłą 
jego dziedzictwem. Czystość jest najdroższym 
klejnotem „który zdobi człowieka. Tę cnotę Fax 
Jezus ceni wyżej jak inne; ona jest lilią w czros 
dzis Kościoła. O dziatki, zostańcie czysienj 
grzecznemi i niewianemi i przyrzeknijcie rac-qf 
umrzeć, jak co ziego popełnić. 

Tak upominał kapłan dziątki, Oczy ich peluu 
wyrazu świadczyły, że ziarno na miękką i pu 
chną głebę padło. Osobliwie zaś Marysią aż doj 
głębi była przejętą. 

Choć miała dopiero Jaji 14, nie miała ani ofcxę 
ani matki, Pewnego dnia oddano ją starej kol » 
cie, by ją pielęgnowała; u tej więc wyrosia, q 
miestrudzonoj staranności jej trzeba zaw. lzięcz) ;, 
że Marysia przezwyciężywszy upór í skłonza 
do zmysłowości, stała się najlepszą uczennic% 
Za kilka dni miała sią przenieść do. gospodył 
swego opiekuna, a tym sposobem usunąć Big! 
z pod troskliwych rąk swej przybranej matki. Co! 
to znaczyło dla młodej dziewczyny, wiedział kam 
zdy, kto znał miusteczko. O złych mowach ķ 
przykładach, jakie słyszeć i widzieć musiała i œl 
niebezpieczeństwie jakie jej groziło, nie myśls£ 
łakomy szynkarz, gdyż dawmo już poczucie złego 

sbył strącił, podobnie jak większa część jego, 
gosci. 


t - Marysia. 
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W kilka minut po szkołe, powróciła Marysia 
de domu. Ani jej przez myśl nie przeszło, jakie 
nieszczęście ją ma spotkać, a poczciwa staruszka 
p=sanowiła sobie, ani słówkiem nie wspominać 
jej o niczem przed pierwszą Komunią, aby dzień 
ten spędziła bez amutku; dopiero nazajutrz po 
Komunii chciała jej całą rzecz wyjawić. Tym- 
ez»sem postanowiła sobie modlić się z całego 
serca, aby ta sprawa inny obrót wzięła. 

— Czy pozwoli mi babcia jeszcze pójść do 
kościoła? prosiła Marysia. Chciałabym się jeszcze 
pomodlić, bo jutro spowiedź generalna. 

I owszem moje dziecię, idź i módl się gorąco 
za siobie. 

Nazajutrz popołudniu — była to sobota — 
Bpowiadała się, a w niedzielę miała przystąpić do 
piorwszej Komunii. W sobotą było parno i du- 
zno, słońce przypiekało mocno. A na niebie 
czarno chmury się gromadziły, burza groziła. 

— O jakąż radość mam w sercu! Jakże mi 
lekko! zawołała. 

Zciemniło się nagle! Błysło — grom uderzył, 
a potem ulewa nastąpiia. Drzwi się otworzyły, 
a żona Szynkarza nagle wpadła z wielkim pa- 
* rasolem. 

— Marys, biegnij czemprędzej do lasu, mąż 
mój poszedł do lasu baz parasola! spiesz się! 

Szybko pobiegła Marysia, pomimo ulewy, do 
Jasu. Nawet gradem zaczęło sypać. Za pół go- 
dziny była w lesie — pot strumieniem spływał 
jej po czole. 

— Bogu dzięki, że przychodzisz poczciwa 
Marysin! — zawołał szynkarz, który się ukrył 
w gęstwinie; — do lasu biegłaś, ałe nazad nia 
edy talk prędko, ja nie mogę tak szybko 
BOGA 

Szli tedy powoli. Tymczasem powietrze się 
barzo oziębiło. Marysia spocona drżała od zimna. 
Wtem: wiatr silny zerwał szynkarzowłi kapelusz 
t rzucił go do rwącego strumienia. Marysia zdięła 
czemprędzej chustkę z szyi i podała ją opieku- 
nowi, by sobie głowę obwiązał, — wszak tu nikt 
nie widzi — mówiła — a pode wsią zdepniecie. 

— Tyś mądre i dobre dzieeko — rzekł opie- 
kun uradowany, wziął chustkę i obwiązał sobie 
nią głowę. Oziębiło się jeszcze bardziej, już deszcz 
zaczął się w śnieg zamieniać. Marysia pobladia į 
drzała od. zimna. Przedtem się zgrzała, teraz mu- 
tala iść krokicra obok opiekuna wśród mrożnego 
wiatru. 

Nareszcie po trzech kwadransach byli we wsi. 
Marysia spiesznie pobiegła do babki. 
drząca od zimna stanęła przed babką, tak iż ta 
się przelękła. 

— Prędko napij się karbaty i połóż się, rzekła. 
- Nazajutrz w przewodnią niedzielę, zabłysła 
Blojice wesoło, a Marysia już raniotko wstała i 


Blada F- 


dlugo się modliła, nie mogąc się doczekać chwili, 


kiedy P. Jezus do jej serca zawita. 

— Dziecko, jak ty blado wyglądasz — za- 
wołała babka zakłopotana. 

— O babciu, mnie tak lekko i dobrze, jak 
gdybym szia do nieba! 

Poszły do kościoła, Wszyscy spostrzegli, ża 
Marysia, tak kwitnąca i zdrowa, dziś tak blada 
i prawie niebieskie ma usta. Ale gdy przystąpiła 
do Komunii św., nagie jej oblicze się zarumieniio 
4 zapłonęło miłościa. 

Lecz popołudniu już nie przyszła do kościoła. 
Straaznej febry dostała. Nazajutrz oświadczył 
lekarz, że Marysia żyć nie będzie. 

Staruszka łzawe oko podniosła ku niebu. 

— Mój Boże! joźli ją tak chcesz ocalić od 
niebezpieczeństwa — niech się dzieje wola Two- 
ja — szeptała, 

Marysia majaczyła w gorączce. Nagle obu- 
dziła się, spojrzała na babkę i zapytała. 

— Babciu, czy ja muszę umierać ? 

— Czemu, dziecię ? 

— Bo ja tak myślę — odrzekło dzieeko. — 
Patrz kochana babciu, terazbym się weale nie 
bała śmierci Gdyby ks. proboszcz przyszedł . 
powiedział: Jeszcze dziś mnsisz umrzeć, tobim 
odpowiedziała: Bardzo, bardzo chętnie, jeśli tak 
P. Bóg chce. Takby mi szło lekko, nie się nie 
boję. Wszak P. Jezus jest tam w niebie,„a skożo 
umrę, zaraz do Niego pójdę. O, Jego się nie boję, 
nie, cieszyłabym się, gdybym Ge mogla zasaz 
obaczyć, a Onby mnie musiał do swego ricba 

wprowadzić. ©, wtenczasbym go zawsze ko- 
ebala. 

— A więc, dziecko słuchaj, ty musisz umierać. 

— zy doprawdy ? Czy istotnie tak jest ? 
Zapytała Marysia, rumieniąc się z radości. 

Złożyła ręce i rzekła: 

— Kiedy tak, to idźcie zaraz do księdza pro- 
foszcza, aby mnie zaopatrzył. 

Marysia przyjęta Ostatnie Namaszezenie 8po- 
kojnio i z radością, Potem usnęła i we śnie Śpie- 
wała pieśń dzieci, przystępujących do pierwszej 
Kamunit. 

— Babciu, rzekła, zbudziwszy się. 

— Co, moje dziecko?  . 

— Powiedz im, nicch tę pieśń śpaowoji am 
moim pogrzebie. 

— Dobrze, powiem. 

— A keiada proboszcz niech o tem ma ka- 
zanie; ja z nieba będę słuchała, ce on mówi. 

Oblicze Marysi zajudutało — wyciągła ramio- 
na. — O babeiu, jak pięknie! jak pięknie! — 
zawołała głosem złamanym. 

Opuściła ręce, głowa jeż zwisła na bok, Kæ- 
rysia umarła. 

Po dwu dniach niesiona Marysin da grobu. 


Staruszka. — Proroctwo posty. — Skarga na bezbożność. rid 


Sześć uczennie w bieli niosło trumnę — a 
gdy ją Bpuszczano do grobu, z piersi niewinnych 
dziatek zabrzmiała pieśń: Dopuście dziateczkom 


przychodzić do mnie. 
X. Kazimierz Riedi T. J. 


Staruszką. 


Na schodach jednego domu, słedziała stara 
kobieta, tak żółta, zgarbiona i chuda, iż tylko 
powieści o wróżkach malują takie babulki. Na- 
deszła jakaś pani i długo przypatrywała Się tej 
kobiecia. Spostrzegły to inne wieśniaczki, więc 
zbliżyły się i rzekły: „To jest Hanna. Ma już zo 
sto łat". 

Zaciekawiona pani, rozpoczęła dłuższą roz- 
mowę z półgłuchą już staruszką, patrząc na Bią, 
jak na sztandar zbutwiały, który przetrwał już 
burze i zmiany losu W rozmowie widząc, że jej 
z chłodu drżą reco, chciała jej dać oo zjeść i za- 
prosiła ją do siebie. Staruszka jednak uczyniła 
znak głową, że nie chce jeść. 

— Ona jeść nie będzie, bo dzisiaj piątek — 
rzekła jedna z wieśniaczek. 

— I my dziś mięsa nie jemy — odpowiedziała 
pani Dam jej kaszy . 

— I tego jeść nie będzie — przerwała wie- 
dniacka. i 

= To ryby ? f 

— Aai ryb. 

— To kawy ze śmietaną ? 

— I tego nie. 

— Wiee herbaty ? 

— I tego nie będzie — rzekła zńó 
Kniaczka. — Ona dziś nie nie je. 

— Jakto? zupełnie nie ? 

— Nie. Robi to już od lat sześćdziesięciu. 

— Od lat 60-ciu! — powtórzyła pani, niedo- 
wiorzając swoim uszom. A zwróciwszy się de 
dziwnej staruszki: Jakże możesz tak żyć? — 
spytała ze zdziwieniem. < 

Stanuszka podniosła swe zapadle powie- 
kl, w martwych jej oczach coś zabłysło, a w gło- 
sie brzmiała najsilniejsza wiara: Pam Jezus daje 
Eł — odpowiedziała. 

Skończyło się to wszystko ma tem, że zdu- 
miona pani, wzięła staruszkę do siebie i utrzy- 
mywała ją aż do mierci. 

Ile razy ją spytała, czy jej czego nie brak, 
staruszka odpowiedwiała. że jej niczego nie trzeba. 
ż Jeden jedyny raz tylko wyraziła ekrosnne 
kyczenie, żeby jej sprawiono ubiór śmiertelny do 
trumny. ŚJ. 


o owie- 


Proroctwo poety. 


Jeden z największych poetów polskich, Juliusz 
Słowacki, napisał wspaniały i przecudowny utwór 
pt. „Amhejli*, Już 90 lat dobiega od czasu, jak 
ten utwór powstał. Znajduje się tam w jednem; 
zażejscu wzmianka o królach i cesarzach, straszli-. 
ma w grozie swojej. Słowacki jakby widział na- 
eze czasy, ho oto, co pisze: 

„Oto zmaniwychwsiają narody! Oto z trupów 
gą bruki miast! Oto lud przeważa! 

Wad krwawemi rzekami i na krużgankaca ps- 
Łaconwyich stoją bładzi królowie, trzymając szaty 
na piersiach szkarłatme, aby zakryć piersi przed 
kulą ćwiszczącą i przed wichrem zemsty ludzkiej. 

Korony ich ułańują z głów, jak orły niebieskie 
È czaszki królów są. odkryte. 

Bóg rzuca pioruny sa glowy siwe i na obnar 
bone z koron czoła, 

Zaiste, było to jasnowidzenie, które się spełni” 
ło w naszych oczach. ; 


HETI R VE PPAR Y En mAs KOZŁA 
karga BA jewdzathią Bozieżność | Skażenie OBYCZEŚK, 
_ Rzecze głupi w serum awem: Niemasz Boest 
Sprośnymi i plugawymi siali się oni w uczya- 
kach swych: niemasz, kioby czynić dobrze, nic- 
masz ani jednego. 

2. Patrzy Pan z nieba na synów ludzkich: aby 
obaczył, jest-li kto rozumny, albo szukający Bora. 

8. Odstąniii wszyscy, zmarnieli pospolu: nie- 
masz, ktoby czymił dobrze, niemasz ani jednego. 

Grób otwarty gaudio ich: języka swego uży 
waja km zdradzie. Jad żmijowy pod warsami 
ich. Usta ich pełne przekleństwa i goryczy. Nogi: 
ich skore ku wyłanim kwwi. Spustoszenie i zagłada 
ma drogach ich, a nogi pokoju nie znają onis 
niemasz bojażni Bożej przed oczyma ich. 

, 4 Czyż się nie nauczą romu wszyscy bro- 
i. e którzy pożerają lud mój jako 

5. Pama mie wwywają: drżą od strachu tam, 
gazie strachu niema. 

6. Bo Pan przebywa w rodzie sprawiedliwych: 
zamiary biednego napróźno w miwecz obrócić 
chcocie: albowiem Pan jest nadzieja jego. 

7. Oby przyszła Ieraclowi pomoce z Syonur 
edy powróci Pan lud swój z niewoli, nozwesedi - 
się Jakób, i rozraduje się Izrael. 

(„Psałterz Dawidowy" w tłóm. ks. arbp. Sy- 
monia). z 
PPS WIĘ eE EN 


Czy zapisałeś się juź de „Towarzystwa popie- 
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesytajac wkładkę roczną 2 korony, 


` pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol.*, Kra- 


ków. olac Maryaczi L 2. 
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OWENA ZWIAZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Nis Au paa MOATZAKOIEIOWA. . 
Sar. 2. „ksiądz Patron Jedzie, 
Ne. 3. „Wróżka Basrze, 


Mr. A. p EFE ajen kusza 5 matkę hacją:, 


Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 
zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K. 


Do nabycia w „Scekreterysełjs kałeiickich Stown:zyszeń 
redotniczych”, Kraków, pl. Maryacki 2. 


TAMZE SĄ DO NABYCJA: 


„iak pracować w Słowarzyszeniach miedzieży”. 
Ks. prob. Andrzej Paryś, — 1 K. 

„id pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt”, 
Ks. prob. Andrzej Pary, — 1 K. 

„doświadczenia, poczynione w pracy nad m!edzieżą”. 
Ks, Sianisław Sapiński — 1 K. 

„Wydział przy pracy w Stowarzyszenie". 

« Ks. prob. Andrzej Paryś — 2 K. 


„ROBOTNIK POLSKI 


Piem9 poświęcene sprawom chrześcijańskiego luda 
pracującacjo. 3 

Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znależć w ręku 

käżdego robotnika, zajętego w przemyślc, handlu, czynarofńł 

Prenumerata rocznie 18 K., półrocznie 10 K., kwartalnie 5 K 

Adres Redakcyi: Kraków, ples Maryacki L 2. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


„MŁODZIEŻ POLSKA” 


Pismo „Katol. Stowarzyszoń miedziały pelskiej" zatrudniona) 
w przemyśłe, kupiectwie I rolniciwia. 
Wychodzi raz na miesiąc. 


Brenumeraia wynosi: rocznie 4 Kor. 
Pisnio to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu przysziość naszej młodzieży. 


Aures Redakcyi: Kraków, Piac Maryach: 2. 
Na żgdznia wysyża słą numera okazowe. 


SWIĘCEMIA KAPŁANSKIE 
2R czyli Modiitwy i Obrzady Kośsielna 
przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla luda wier- 
nego objaśnił X.J.K. stron 78. Cena i K. 50 hbsl. Ba 
nabycia w „Czytelni Książy* Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


„KOBIETA POLSHA“ 


Paen aiga Kal. Stowarzyszeń keblet | dziewiczą! matae" 
Wychodzi raz na miesiąc. 
BreRLMETARA roczna WyNOS 3 Kor. 
hip chce pojniermować się o ruchu i pracy w sto- 
warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu- 
merować tę gazetę. 

Acres Radakcyj s Plac Maryack! | 2 
Na żądanie wysysa się numara okazowg. 


WYDAWCA BE. LUDWIK KASPRZYK, 


Ogłoszewke, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KA, ST SAPIŃSKI. 
Denteganią „filos Nazadu* æ Arakowia 


W Krakowie wychodzi 
pod redakcyą ks. Józefa Riazurka 


„LOS CUGNARISTIGZNYĆ 


pismo miesięczne dia kapianów i wiernych, | 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa- Í 
kramentu Ołtarza. 


Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 
rek 4.—, Rubli 2—, Dolar 1.— 


Redakcya i Administracya: Kraków, 
Warszawska Nr. 1. 


paódi DO RZYMIAN” 


z komentarzem 


w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal, 
Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki L 2. 


„WIELKA TYDZIEN W KOSCIELE“ 
napisał ks. Taodor Cznpuła. 

Książka ła jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzieli Paimowej począwszy. Zawiera 
wszystzie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza- 
sie Wielkiego Tygodsia w kościele sprawowane., 72- 
mawiać można pod adresem: „Czytełnia Ksiqży” Kraków, 
Piao Maryacki L 2 Książkę wysyła sią tylko za po- 
przedniem przesłaniem należytości. Cena 3 kor z prze- 

syłką poleconą U kor. 65 kal. 


„CHRYSTUSA OPOWIADAJCIE” 


Srówka w płekącsj sprawia. 
Uwagi dla kaznodziel o głównym przedmiocis kazań. 
Napisał Benedykt F. IBschos przełoż, Kapłan dyscezył 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy- 
teini Ksi . Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
Księży”, Kraków, płac Maryccki 1, 2. 


„Wanita adoremus“. Nowenna x adoracji Najśw. 
Sakramentu. S, M. A. Cena 1 K. 50 hb, — Do nabycia 
w „Czytelni Księży* Kraków, pL Maryacki 2. 

„Pzalterz Dawizai dla użytku wiernych, przae 
łożył ka. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z de- 
daniem kilku pieśni biblijnych í niektórych modiitw 
powszechnie używanych, Cena 4 kor. 65 hał, x prze- 
syłką poleconą. $ 

„Skarzy Libwrgis mzzalnej“ napisał ks. Teodor 
Czaputa, Str. 28. 88 hal. * 

pionki rok dla robotnic. Cana 1 K 

3asiak=Ksiądz. — X. Stenisław Sapiński. — Opo- 
wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- ` 
uistracyi „Pełskiego Siewu", Kraków, pl. Maryacki 2. 
NANO AN "e w m r Poe dk dA IL 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 
są do nabycia 


Roczniki z r. 1915, 1918, 1817, 1918. 


Oprawnz 5 kor, nieojrawne po 4 kor. 
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